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Halina SZCZEPAŃSKA
z a u l .  Smolna 9 m 21
00-375 W a r s z e w a

/vtAAA R E L A C J A

członka konspiracji w A.K

Halina - Henryka - Franciszka z DRUŻYftSKICH - SZCZEPAŃSKA, o, Igna

cego i Anieli Wyborskiej, urodzona 04 października 1920 r» w Ciecho

cinku, woj. pomorskie, pochodzenia robotniczego, zam. d© 1948 r. w 

Ciechocinku, a obecnie 00-375 Warszawa, ul. Smolna 9 m. 21, tel« 

27-87-57, emerytka, pracujące jako radca prawny w Społecznym Komi

tecie Budowy Pomnika-Szpitala CENTRUM ZDROWIA iZIECKA w Warszawie, 

od roku 1976 - społecznie.

Ojciec był zatrudniony na stacji kolejowej w Ciechocinku, matka zaś 

pracowała,tamże jako pielęgniarka w Państwowym Zakładzie Zdrojowym,

Po ukończeniu szkoły podstawowej w Ciechocinku kontynuowałam naukę 

w Gimnazjum Kupieckim w Toruniu przy ul. Sieniewicza. Maturę otrzy

małam w 1939 r. W lipcu tegoż roku zostałam skierowana przez szkołę 

na miesięczną praktykę maturalną w Komunalnej Kasie Oszczędności pow. 

nieszawskiego w Aleksandrowie Kuj®

Ne skutek propozycji dyrektora tej jednostki - MORATA - pracowałam 

tamże również w sierpniu 1939 r« ale już jako pracownik kontraktowy.

W przeddzień wybuchu wojny, wszyscy pracownicy zatrudnieni aktualnie 

w K.K.O. otrzymali trzy miesięczne pobory. Fakt ten ma o tyle znacze

nie, że po zajęciu terenów przez Niemców, na podstawie pokwitowań 

odbioru tych pieniędzy, które posłużyły za wykaz pracowników, przy

musowo ściągnięto m/innymi i mnie do pracy w w/w jednostce - pomimo, 

że na skutek zbombardowanej linii kolejowej, zmuszona byłam chodzić 

codziennie, w okresie b. ciężkiej zimy z miejsca zamieszkania Ciecho

cinka d© Aleksandrowa Kuj tj w 3umie 14 km. Policyjne odstawienie 

mnie do tejże pracy, nastąpiło po powrocie z "wojennej wędrówki" w 

kierunku Warszawy, gdzie ostatecznie przebywałam wraz z rodzicami i 

rodzeństwem, a ż .do jej kapitulacji.

W międzyczasie, w latach 1928 - 1935 należałam do Żeńskiej Drużyny 

Harcerskiej im. Emilii JPLATER w Ciechocinku, podporządkowanej organi

zacyjnie Hufcowi Chorągwi Mazowieckiej w Aleksandrowie Kuj.. Przez 

cały okres przynależności do drużyny brałam czynny udział w pracach, 

organizując zbiórki, apele, kominki, na których prowadziłam gawędy, 

uczestniczyłam w wielu obozach zimowych i letnich, na których zdoby

łam -15 sprawności harcerskich, a także stopnie: młodzika, wyy.iadowcy
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i ćwika. Przez cały okres mojej przynależności do organizacji, dru

żynową była nauczycielka szkoły podstawowej w Ciechocinku druchn® 

Jadwiga IŁOWIECKA zaś hufcową Natalia BROMIRSKA*

W roku 1951 ukończyłam Wydział Prawno - Ekonomiczny Uniwersytetu 

Mikołaja KOPERIIIKA w Toruniu o

Pomimo, iż ja podobnie jak moje koleżanki należałam w okresie szko

ły średniej do Przysposobienia Wojskowego Kobiet /PWK/ i posiadałam 

przygotowanie do obrony kraju w postaci ukończenia kursów: sanitar

nego, obrony przeciwlotniczej i przeciwgazowej, to jednak żadnego 

udziału w wojnie obronnej 1939 roku bezpośrednio nie brałam, gdyż
p

władze terenowe Ciechocinka nie tylko, że nie skorzystały z zgłoszo

nych przeze mnie usług, ale jeszcze nakazały obowiązkową ewakuację 

mieszkańców Ciechocinka w kierunku Warszawy.

Po powrocie do Ciechocinka z w/w "wędrówki wojennej/ zostałam natych

miast policyjnie odstawiona do pracy w KKO w Aleksandrowie Kuj. Tam 

pracowałam do stycznia 1940 r. W tym czasie poważnie zachorowałam i 

w wyniku tego przeniesiono mnie do nowoetwartej filii tejże KKO w 

Ciechocinku,

Dnia 3 marca 1940 r. zawarłam związek małżeński z ukrywającym si£

V u moich rodziców od 2-ch miesięcy Henrykiem SZCZEPAŃSKIM - oficerem 

WP w stopniu podparucznika* Jednocześnie, w tym właśnie okresie, z 

inspiracji męża nawiązałam kontakt z bo moją profesorką języka pol- 

skiego Haliną BANASIAKOW£ z Torunia oraz jej mężem - lekarzem - Sta

nisławem, który zbiegł z obozu jenieckiego i właśnie powrócił do 

Torunia. Nie była to jeszcze sensu stricto późniejsza organizacja 

polityczno - konspiracyjna. Niemniej jednak był to już zalążek póź

niejszej organizacji ZWZ-AK*

Ta początkowa działalność ograniczała się do bardzo ostrożnego wer

bowania przyszłych członków i szukania kontaktów z istniejącymi już 

podziemnymi strukturami. Starano się zabezpieczyć środki do tajnego 

nauczania; organizowania pomocy na rzecz jeńców wojennych i więźniów 

oraz osób starych, potrzebujących takiej pomocy.

W krótkim okresie czasu udało mi się nawiązać kontakt z osobami, 

które już kontynuowały działalność konspiracyjną w ówczesnym RGO a 

m. innymi:

z terenu Torunia - po za w/w małżeństwem 3AUASIAK0W /ps. "Lusia"

''/ i "Konował", szkolną koleżanką Haliną JAWORSKĄ /obecnie emeryto-

V wanym sędzią w Łomży/i b. moim katechetą ks» GLOCKIEM;

o /  a
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\f - z terenu Ciechocinka - Zygmuntem WA3IELEW3KIM# obecnie mieszkają

cym w Szczecinie,

\! - Bogumiłem BRUDZIŃSKIM /nie żyje/ 

v - Plorentyną PIOTROWSKĄ, zsm. w Szczecinie

V - Lucyną SKALSKĄ, zam. w Białymstoku..

- z terenu Aleksandrowa Kuj. - Zygmuntem i Stanisławem - braćmi WIE-

y  OZORKAMI,

\f - Marią SęBNOWŚK^, ps. "Marietta" i "Izabella"

\J - Zbigniewem. STANKIEWICZEM, ps. "Grom".

Ten ostatni był wówczas dowódcą KOP na terenie pow. nieszawskiego.

On też odebrał ode mnie powtórne przyrzeczenie i nadał ps« "Chuda" 

gdyż "Ralą" byłam w okresie od 1940 r. po zaprzysiężeniu mnie pier

wotnie przez "Izabellę",

Od tego czasu formalnie organizowałam kobiecą grupę, podporządkowaną 

już "Gromowi".

W lipcu 1940 r. na 3kutsk usilnych starań w Arbeitsamcie i pomocy 

"Izabelli" zostałam przeniesiona do pracy, początkowo jako ekspe

dientka przy sprzedaży produktów mleczarskich it/Aleksandrowie Kuj. 

e. następnie od 1»XI«1940 r. jako księgowa w Zakładzie Mleczarskim 

Adolfa MEYA w Ciechocinku. Było to wówczas o tyle korzystne, że stwo

rzyły się możliwości organizowania przeze mnie wydatniejszej pomocy 

organizacyjnej na rzecz Polaków. Pracując bowiem przy produktach ta

kich jak mleko, masło i sery - aczkolwiek b. ściśle reglamentowane, 

zawsze zdołałam wygospodarować pewne ilości, które następnie, 

w postaci kartek żywnościowych, przekazywałam na potrzeby organiza

cji, bądź też w postaci produktów do rąk polskich odbiorców. Zagad

nienie to wymaga szczególnego podkreślenia z uwagi na fakt, że żywność 

wszelkiego rodzaju była w tym czasie ściśle rozdzielana, a racje przy

padające Polakom, wynosiły w normach tygodniowych na osobę:

- chleba żytniego - 3500 g.

- cuk€ru - 250 g.

- mięsa - 125 g

- tłuszczu ogółem - 62,5 g.

- jaj - 1 szt.

W tych warunkach, organizowanie tego rodzaju pomocy dla ludzi chorych, 

dzieci oraz do paczek dla jeńców i więźniów było b. poważnym zadaniem. 

Zarówno moja działalność w tym zakresie, jak i innych koleżanek, za

trudnianych podobnie jak ja, miała kolosalne znaczenie*

.  /  o
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Pracując bowiem w sklepach niemieckich jeko ekspedientki - w podobny 

sposób organizowały różne artykuły, które następnie były rozprowadza

ne wśród ludzi Chorych, dzieci, Żydów w getcie itp. W powyższych ak

cjach dziewczęta, aczkolwiek nie należały do ruchu oporu i nie wie

działy, że działają na jego rzecz - myśląc, iż czynimy to wszystko 

w celach charyk&tywnych - pracowały b. aktywnie i z wielkim poświę

ceniem, walnie przyczyniając się do świadczenia tego rodzaju pomocy.

A oto niektóre z nich: Mieczysława Sawicka, obecnie SZARŁATÓWA zam. 

^ w  Ciechocinku, Janina AwDRYSZEWSKA, Stefania SUWALSKA i wiele innych.

Na przełomie 1940/1941 r. trzeba było działalność ograniczyć, gdyż 

Niemcy podjęli akcję masowych wysiedleń rodzin polskich do Generalnej 

Gubernii oraz wywozu młodzieży na roboty przymusowe do Rzeszy Niemie

ckiej*

W drugiej połowie 1941 r. na skutek denuncjacji żony mojego praco- 

dawcy Izy MEY /b. mojej koleżanki ze szkoły podstawowej/ i przeka

zania przez nią policji niemieckiej wyjętych z mojej torebki 5-ciu 

fałszywych przekazów na paczki żywnościowe do stalagów, otrzymanych 

od "Konowała" - zostałam aresztowana. Po 6-cio godzinnym śledztwie, 

w czasie wtórnego przesłuchiwanie przez oficera, którego nazwiska 

wówczas nie znałam, tenże nagle zypytał mnie, czy chcę nadal praco

wać u MEY'ów? Na moje oświadczenie, iż przecież nie ja o tym decyduję, 

zakomunikował mi, że następnego dnia mam zgłośić się do burmistrza 

MOHRLOCKA, który jeśli mu powiem, że przysyła mnie kpt. WYRWAŁA, za

łatwi mi sprawę zatrudnienia w Stadtverwaltung tj„ Zarządzie Miejskim 

w Ciechocinku. Ponad to dodał, żebym pamiętała, iż "Wyrwali już tu 

nie będzie, więc jeśli w przyszłości nie będę ostrożna, nikt mnie już 

nie ohroni". Rzeczywiście, oficera tego już nigdy więcej nie spotka

łam, gdyż w kilka dni po tym nastąpiły zmiany „i na jego stanowisko 

przybył leutnant-BAYER. Gdy opowiadałam później o owym incydencie, 

mówiono mi, że kpt. WYRWAŁA pochodził podobno z Pru3 Wschodnich i 

prawdopodobnie był polskiego pochodzenia. Niezależnie również od tej 

represji, spowodowanej przez Izę MEY, w tym samym okresie, z jej inie 

cjatywy zostaliśmy wasiedleni z zajmowanego mieszkania, które z ca- 

łym dobytkiem zostało przejęte przez władze niemieckie.

W takich warunkach podjęłam pracę jako księgowa w Zarządzie Miejskim. 

W jednostce tej pracowało nas Polaków czworo tj. ja, Eugeniusz ANDRY- 

SZEWSKI, Bronisław ŁOPACIESKI oraz - jako sprzątaczka, Zofia JARZ^- 

t e S K A .

4 -
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Początkowo, sądziłam iż moje możliwości organizacyjne zostaną, przy

najmniej w pierwszej fazie, znacznie ograniczone. Stało się jednak 

inaczej. Zaczęło się od tego, że zaistniała konieczność zdobycia 

blankietów na przepustki, gdyż Niemcy wprowadzili zasadę poruszania 

się Polaków z jednej miejscowości do drugiej, wyłącznie za przepu

stkami* Blankietów takich zażądał ode mnie "Konoweł" „ Gdy zadanie 

wykonałam, poprostu potrzebne druki wykradając, stałam się następnie 

ich dostawezynią i to w szerokia zakresie. Dostarczałam bowiem blan

kiety "ausweisówj* świadectw zgonów, przepustek it.p, w przewalającej 

mierze już ostemplowanych. Wykorzystywałam do tych celów przede 

wszystkiem łatwowierność zatrudnionego w Wydziale Urzędu Stanu Cy

wilnego "Standesamt", podającego się wówczas za Ukraińca b, komisa

rza policji granatowej, szczególnie łasego na komplementy Wacława 

NARUSZEWICZA, Stary "sprzedawczyk", który po nie udanym na niego 

zamachu W Aleksandrowie Kuj.- zamieszkał i podjął prscę w Ciechocinku, 

wierzył, iż chętnie przebywam w jego towarzystwie z uwagi na to, że 

jest szczególnie mądry i pociągający,

W  grudniu 1541 r, zaistniałe konieczność dostarczenia do Warszawy 

na fałszywe dokumenty - druków in blanco. Pod pozorem, że chodząc 

w czasie ciężkiej zimy przez wiele miesięcy pieszo do pracy w Ale

ksandrowie Kuj. nabawiłam się choroby, która wymaga leczenia, "Kono- 

wał spowodował otrzymanie od doktora -LOCKTENBERjp. z Torunia /przed 

wojną nazywającego. się KĘDZIERSKI/ skierowania do lekarza - specja

listy w Warszawie. Za wstawiennictwem NARUSZEWICZA, udzielono mi 

wówczas dwa tygodnie urlopu i oficjalnie zezwolono na wyjazd do Ge

neralnej Guberni, Przesyłkę dostarczyłam w Warszawie kobiecie za

mieszkałej wówczas w domu przy ul. Żelaznej róg Chmielnej, na parte

rze, w narożnej klatce z lewej strony. Miałam również za zadanie 

przywieźć z powrotem materiały dla "Konowała" i "Groma", które otrzy

małam częściowo w Perfumerii przy dawnej ul. Marszłkowskiej /po stro- 

nie nieparzystej - pomiędzy ul. Wilczą a Hożą/ resztę zaś w kawiarni 

przy PI. Zbawiciela, w budynku gdzie mieści się obecnie Szkoła Języ

ka Angielskiego "Metodystów". Muszę podkreślić, że wówczas Warszawy 

wogóle nie znałam i byłam w niej sama po raz pierwszy.

W ciągu 1942 r . , pomimo stałego niebezpieczeństwa i groźby "wpadki" 

jak również kruszenia się n/szeregów na skutek wywozów do pracy w . 

głąb Niemiec, działalność konspiracyjna na naszym terenie okrzepła 

do tego stopnia, że stanowiliśmy b. sprawnie działający organizm.

./.
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Systematycznie wysyłane były paczki do "krewnych” i nerzeezonych" 

na talony dostarczane przez "Konowała",do obozów jenieckich. Groma

dziło się i przekazywało znaczne ilości materiałów opatrunkowych i 

leków, wykorzystując do tego celu dziewczęta pracujące jako posłu- 

gaczki w niemieckich lazaretach oraz pomoc Polaka - farmaceuty 

Romana LIBERKA, zatrudnionego w niemieckiej aptece. W określonych 

mieszkaniach kontynuowano tyjne nauczanie oraz pomagano finansowo, 

względnie w postaci żywności,ludziom starym i Żydom w Gettcie. W 

akcjach tych ±£xk, w grupach kobiecych, pracowały w tamtym czasie 

szczególnie aktywnie: Florentyme PIOTROWSKA ps. "Europa", Lucyna 

SKALSKA ps. XX "Malutka", Krystyna GRABIŃSKA ps. "Lola", Danuta 

ZAJĄCZKOWSKA, Teresa WSCHOWA, Halina BOKOWIANKA i inne, których naz

wisk i pseudonimów nie pamiętam.
\) ^

Krystyna PIASECKA, pracując ze swym mężem Tadeuszem w niemieckiej 

drogerii Henryka WOJKE i mając dostęp do jego piwnicy i magazynu, 

przechowywała gromadzoną tam broń, amunicję i środki wybuchowe,do

starczane przez "Groma". W magazynie tym przechowywali się też cza

sowo "spaleni" członkowie ruchu oporu, kierowani z terenu Torunia 

przez "Konowała" oraz "Groma". Po ustaniu poszkkiwań i rozpracowaniu 

akcji, byli 'oni przeprowadzani przez Raciążek do którejś ze stacji 

kolejowych, a następnie stamtąd w kierunku Kutna, skąd specjali lu

dzie przeprowadzali ich przez "zieloną granicę" do Generalnej Guberni 

W pewnych odstępach czasu, w coraz to innych mieszkaniach odbywały 

się szkolenia z zakresu służby sanitarnej, łączności i bbsługi bro

nią /karabin, rewolwer, granat/. Tego rodzaju szkolenia przeprowadzał 

osobiście "Grom". Ja, jako założycielka grupy kobiecej na terenie Cie 

chocinka, kilkakrotnie uczestniczyłam w tych zajęciach, a nadto w 

dalszym ciągu nieprzerwanie koncentrowałam się na gromadzeniu i prze
kazywaniu wykradanych potajemnie z Zarządu Ł.ie jakiego,/gdzie byłam 
zatrudniona^ wszelkiego rodzaju druków jak:"bezukscheiny" na buty, 
odzież i bieliznę, ostemplowane in blenko świadectwa zgonów, prze

pustek oraz kartek żywnościowych, które często, na skutek nieuwagi 

Niemki Lucy OTT, odpowiedzialnej za ten odcinek pracy, pochodziły z 

odklejonych arkuszy zbiorczych rozliczanych sklepów odnośnych branż, 

d o . zniszczenia. .

Inaczej jednak przedstawiała się w tym czasie sytuacja na terenie To

runia. Tam żądano od ludzi zdecydowanego zdeklarowania swej przyna

leżności. Tych, którzy opowiedzieli się Polakami, zaczęto represjono

wać. Taki los spotkał w końcu m/innymi i BAIIASIAKt)W. Przed tym jednak

»/.
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we wrześniu 1942 r. "Konował" ponownie Zwrócił się do mnie, iż zno

wu istnieje potrzeba dostarczenia do G.G. przesj^łki i z konieczno^ 

ści ja muszę to uczynić, mając ku temu najlepsze warunki. Fakt ten 

wiąże się ze szczególną okolicznością. Nie mając bowiem żadnego 

pretekstu do odbycia podróży, napisałam oględny list do mojej krew

nej Eugenii PRZYBYLSKIEJ, wysiedlonej do Wodzisławie K/Jędrzejowa, 

aby korzystając z czyjejkolwiek śmierci, przysłała mi potwierdzony 

przez tamtejszą policję - telegram, zawiadamiający o pogrzebie. Te

legram taki, o treści "Mania umarła - pogrzeb w  sobotę" istotnie 

wkrótce nadszedł. Gdy przedetawiłam go z płaczem swemu zwierzchni

kowi Rudolfowi KGYERCWI, ten zamiast■ "Mania’*' odczytał i zrozumiał, 

że "mama umarła". Obawiając się zarzutu, że przecież zamieszkuję 

razem z matką w Ciechocinku, szybko wyjaśniłam, że chodzi tu o ma

tkę męża /choć ta zamieszkiwała zaledwie w odległości 7 km./ W re

akcji na to HOYER - wbrew moim oporom i tłumaczeniu, że mąż po od

niesionych ranach kuleje - zdecydował, iż pomoże nam obojgu wziąć 

udział w pogrzebie rzekomej matki. W ten sposób, wbrew zamierzeniom, 

następnego dnia oboje wyjechaliśmy na ten pogrzeb * posiadając odpo

wiednio ukryte, uprzednio przegotowane materiały. M/innymi specja

listą w tym zakresie był szewc Jan KGM0SI&3KI, który produkował w 

obcasach odpowiednie skrytki. Do Kutna dojechaliśmy szczęśliwie* 

Jednak przy kontroli granicznej naszych dokumentów, coś się przed

stawicielom władzy nie podobało, gdyż kazali nam wysiąść z pociągu 

i udać do komendy na dworcu. Pomimo, iż pociąg odjechał, nam kazano 

czekać. Przeżywaliśmy ciężkie chwile, myśląc intensywnie czy nie 

pozbyć się niebezpiecznych dowodów. Było to jednak, w aktualnych wa

runkach niemożliwe, bo tego rodzaju manipulacje, mogłyby właśnie 

wzbudzić podejrzenia. Tak minęła noc. Następnego dnia, około godzi

ny 10-ej, na nasze prośby o zwolnienie, pełniący aktualnie dyżur po

licjant oświadczył nam, że to się okaże po rozmowie telefonicznej 

"mit Stadtverwaltung in Hermannsbad". Rzeczywiście,po godzinie zo

staliśmy zwolnieni. Jak się potem okazało, istotnie sprawdzano, czy 

ja faktycznie pracuję w Zarządzie Miejskim w Ciechocinku i czy obo

je z mężem jako Polacy, legalnie jedziemy poza teren Warthegau.

Dalej już bez przeszkód dojechaliśmy do Warszawy, gdzie pod adresem 

Natolińska 8 m. 6, kobiecie o pseudonimie "Kozaczek" doręczyłam 

przemycone materiały. Nas z racji konieczności posiadahia na pasz

portach stempli komendy policji w Wodzisławiu, czekałg jeszcze po

dróż do tej miejscowości. Dotarliśmy tam już bez zakłóceń. ./.

10



W drodze powrotnej, znów zatrzymaliśmy się w W-wie, gdzie przez 

"Kozaczka" skierowani zostaliśmy do "Romka" pracującego wówczas na 

dworcu kolejowym Warsz&wa-Wschodnia. Tam ©trzymaliśmy materiały 

dla "Konowała". Zdołaliśmy mu je wprawdzie po powrocie przekazać, 

ale wątpię czy zdołał je odpowiednio wykorzystać, gdyż. następnego 

dnia zjawił się w Ciechocinku ze stwierdzeniem, iż do Torunia j,uż 

wrócić nie może. Przebywał u nas, ukrywając się jako nasz chory kre

wny, około 2-ch tygodni t.j. tyle ile trzeba było czasti, aby przy

gotować dokumenty i zorganizować mu wyjazd do Warszawy, czym zajął 

się mój mąż oraz "Grom".

Pomimo wielu moich zabiegów, nie udało nam się ustalić dalszych lo

sów BANASIAKCW- W/g przygodnych relacji mieszkańców Torunia, Halinę 

BAMA3IAK0WA prawdopodobnie zmarła w obozie niemieckim, zaś jej mąż 

do domu w Toruniu również nie powrócił, choć podobno wiedział, że 

niejaka pani JACYNOWA, mieszkająca po wojnie,oile pamiętam,przy ul. 

ńlickiewicza, opiekowała się dwojgiem ich nieletnich dzieci - Zosią' 

i Stasiem.

Jest mi wiadomo, że "Konował" po szczęśliwym dotarciu do Warszawy 

kontaktował się z "Białym" - Teodowem WASILEWSKIM, który choć nie 

umiał, lub nie chciał bliżej sprecyzować tych kontaktów - stwierdził 

jednak, iż jest mu wiadome jaką rolę spełnieły na terenie Warszawy, 

dostarczane przeze mnie druki na "lewe" dokumenty. Również już w 

późniejszym czasie dowiedziałam się od "Groma", że przywiezione 

przez nas z Warszawy materiały były to m/innymi rozkazy ze sztabu 

KOP /od mjr. BORUCKIEGO/ dotyczące podporządkowania się tych jedno

stek dowództwu Armii Krajowej - co też wkrótce nastąpił©.

We wrześniu 1943 r. z racji, że pracowałam w sąsiedztwie aresztu 

miejskiego, w którym trzymano sprowadzonego^na konfrontację polskiego

więźnia, naszego szkolnego kolegi, Lecha LOCHMANOWICZA, otrzymałam
\

od "Groma" polecenie uczestniczenia w zamierzonej akcji uwolnienia 

go. Rola moja miała polegać na uprzedzeniu go o tym. Trzykrotnie 

usiłowałam nawiązać z nim kontakt lecz bezskutecznie. Za trzecim 

razem, gdy pod pozorem podania mu paczki z sucharami usiłowałam zbli-
m

żyć żxx»sdĘxaćxxx]xi®xkKH:fcjnc± się w czasie gdy prowadzono go przez 

podwórze na przesłuchanie, eskortujący go żandarm rzucił się na mnie, 

bijąc z całej siły po głowie i kopiąe po. całym ciele. Pod wpływem

» o / a
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razów straciłam przytomność. Ocknęłam się dopiero na posterunku po

licji. Z ucha sączyła mi się krew i z ust wypadły 3 zęby. Z wielkim 

trudem mogłam się poruszać.

Zostałam zwolniona na skutek wstawiennictwa mojego aktualnego zwie

rzchnika, inwalidy Paula STUMPFERNAGIELA, pochodzącego z Rzesz.y z 

Leunawerke. vn to wziął mnie w obronę i przekonał żandarmów, że kie

rowana tylko litością dla kolegi - więźnia, chciał®tylko podać mu 

paczkę suchego chlebs. Obrażenie moje były jednak poważne, gdyż pra

wie 3 tygodnie przebywałam w szpitalu w Aleksandrowie Kuj, gdzie za 

wstawiennictwem i zaleceniem kolegów z ruchu oporu, opiekowało się 

mną dwóch polskich lekarzy - dr. MARLICZ i. dr. NAROŻNY*

Wiem, że akcją uwolnienia LOCHMANOWICZA z więzienia, kierował Eli

giusz BARANOWSKI ps. "Brzoza" obecnie zem. w Toruniu, Al. Zjednoczeni 

139 m. 38. Probowano jeszcze uwolnić go w czasie transportu lecz z 

uwagi na jego stan zdrowotny było to niemożliwe. Został on wywiezio

ny^ w czasie gdy przebywałam w szpitalu^do Inowrocławia. Do czasu je

go śmierci /zginął zamęczony w tamtejszym więzieniu/ za pośrednictwem, 

nieznanej mi mieszkanki tej miejscowości Jadwigi /nazwiska i adresu

■ nie pamiętam/ rodzina moja przesyłała mu paczki i wiadomości.

Działalność moja w 'organizacji nie byłaby jednak w tym czasie tak 

owocna, gdyby nie jakaś szczególna sympatia do mnie mojego zwierz

chnika w/w Paula STUI.IPFERNAGIELA. Zachowywał się zawsze b, poprawnie 

i wyraźnie dawał do zrozumienia, iż jest przeciwny polityce Hitlera 

i ze wszechmiar rozumie Polaków. W okresie Powstania Warszewskiego 

doszło do tego, że dwukrotnie przekazał mi wiadomości radiowe, które 

z -' całkowicie pokrywały się z odbieranymi przez nas z nasłuchu posia

danego aparatu /przechowuję go do dziś jako cenną pamiątkę/. W wielu 

wypadkach korzystałam z jego okrągłej pieczęci t.zw. "Siegel/, którą 

zostawiał jakby celowo na biurku, zdając sobie sprawę, że posiadam 

warunki jej użycia. Szczerze litował się nad moim stanem po pobiciu 

i starał się pomagać w okresie powracania do zdrowia. Obronił mnie 

również przed napastliwym atakiem i groźbami kasjera LELKE, który 

obruszył się mocno na moją reakcję, gdy przy okazji załatwiania sta

rej polskiej kobiety nazwiskiem DCR03HINICZ Teresa,nie posiadającaj 

nogi, nie umiejącej mówić po niemiecku, pobił ją i nawymyślał jej i 

przy okazji wszystkim Polakom od "polskich świń".

Jak wspomniałam na wstępie, nasza działalność konspiracyjna trwała 

aż do wyzwolenia. Jest mi wiadomo, że dzięki dostarczanym przeze mnie

o / o
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drukom na fałszywe dokumenty, z tej formy pomocy korzystała b, wie

le osób, a m/innymi Marian ZIELIŃSKI, Henryk ZAJĄCZKOWSKI, Stefan 

MIERZEJEWSKI, Zygmunt WASIELEWSKI i inni.

W dniu 17 stycznia 1945 roku STUMPFERNAGIEL powiadomił mnie, że 

Niemcy będą uchodzić z miasta i zalecił abym wraz z rodziną ukryła 

się, gdyż nadchodzące oddziały SS i Ukraińców będą mordowały Polaków 

Od tego czasu już go.nie widziałam. Otrzymaną informację niezwłocz

nie przekazałam "Gromowi" oraz wtajemniczyłam podległą mi grupę 

dziewcząt, aby również wrez z rodzinami w różny sposób uszły z pola 

widzenia Niemców. Ci istotnie w wielkiej panice zabierali się na 

podstawione podwody i wyjeżdżali autostradą w kierunku Torunia. 

Potwierdziła się też ostrzegawcza informacje mojego niemieckiego 

zwierzchnika, bowiem Niemcy uciekając z Ciechocinka podpalili wa

rzelnię soli oraz budynki dworca kolejowego - letniego, które przez 

oały okres okupacji niemieckiej stanowiły pomieszczenia magazynowe 

dla artykułów żywnościowych dla zaopatrzenia wielu zlokalizowanych 

w Ciechocinku /Hermannsbadzie/ lazaretów wojskowych. Podległa mi 

jednostka kobieca, będąc już uprzednio postawiona w stan gotowości 

alarmowej, wraz z ludnością miasta brała czynny udział w gaszeniu 

pożarów. Warzelnię soli oraz w większości to co znajdowało się w 

magazynie zdołano uratować. Żywność została rozebrana przez wygło

dniałą ludność polską. Budynki dworca jednak w większości spłonęły. 

Udało gię również uratować przed zniszczeniem budynki szkolne, któ

re Niemcy, uciekając rano 19 stycznia 1945 r. usiłowali tak^e pod

palić. Doszło wówczas do strzelaniny z obu stron.

Działalność moja na terenie Ciechocinka, Aleksandrowa Kuj. i powie-
«  *

tu nieszawskiego jest udokumentowana odpisamj.:

- relacji Zbigniewa STANKIEWICZA, ps. "GROM” i fotokopią jego oś

wiadczenia;

- oświadczeniem Wincentego MATYSIAKA, zam. w Bydgoszczy, 

ć oświadczeniem Eugenii PRZYBYLSKIEJ, zam. w Ciechocinku.

Wiele druków i fałszywych dokumentów, pozwalających na używanie ich 

jako autent 3̂ cznych jak np. "Kennkarty", przepustki, kartki żywnościo

we, bezugscheiny itp /wszystkie ostemplowane/ przekazałam w 197^ r. 

Koaiisji Historycznej Dzielnicy ZBOWID Warszawa - Śródmieście, przy 

wstępowaniu do tej organizacji. Jestem jej członkiem od 04.1.1974 r. 

z zaliczeniem działalności w ruchu oporu od III.1940 r. do 1.1945 r.

./.
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Nr. legitymacji członkowskiej.- kombatanckiej 0458921 z dnia 

10.XI.1984 r. - nr.'Karty Kombatanckiej 404348 z dnia 15.X.1975 r,

Sekretariat Komisji Krzyża Armii Krajowej przy Kole Byłych Żołnie

rzy AK w Londynie, nadesłał mi Krzyż Armii Krajowej, nadany w dniu

10 marca 1975 r. wraz z legitymacją nr. 13457.

Od dnia 08.IV.1977 r 6 posiadam uprawnienia inwalidy wojennego zsś 

od 22.IV.1985 r» należę do Związku Inwalidów Wojennych - nr. leg. 

członkowskiej 071176 wydanej przez Oddział Warszawa - Śródmieście.

Z rąk okupantów niemieckich zginął w pierwszych dniach września 1939t* 

brat mojej matki Wacław WY30RSKI* Wiosną tegoż roku powrócił on z 

długoletniej emigracji we Francji, Nie orientował się jeszcze dosta

tecznie dobrze w naszych polskich warunkach i gdy wkroczyły wojska 

niemieckie głośno wyrażał swoje oburzenie. Został zastrzelony na 

ulicy wraz z dwoma innymi mieszkańcami Ciechocinka, gdy stanęli w 

obronie bitych młodych polskich chłopców. Wszyscy trzej spoczywają 

na ciechocińskim cmentarzu i wspólny ich grób jest pod opieką har

cerzy. Drugi brat matki był wywieziony do obozu i choć p® wojnie po

wrócił, wkrótce zmarł z posiadanych obrażeń. Brat męża Bolesław SZCZE

PAŃSKI, działający w ruchu oporu pod pseudonimem "30SZ" zginął w 

Warszawie rozstrzelany w Palmirach. Drugi brat Jerzy, również czło

nek AK był więźniem "Pawiaka" i Aleii Szucha.. Wyszedł jako inwalida, 

do końca życia niezdolny do pracy.

Z moje. najbliższej rodziny w ruchu oporu uczestniczyli:

- mąż Hanryk SZCZEPAŃSKI, działający pod ps. "Kesz"

- brat Jerzy DRUf.T^SKI, ps. "Zych" zajmował' się tajnym nauczaniem.

- siostra Krystyna PIASECKA, ps. "Lola" należała do mojej grupy kon

spiracyjnej.

Po wojnie, będąc jeszcze na III roku studiów prawniczych, w roku 

1948 podjęłam pracę zawodową w ówczesnej Państwowej Centrali Hand^o- 

wej w W-wie, organizującej handel uspołeczniony w Polsce. Od marca 

1950 r. da 31 grudnia 1951 r. zajmowałam stanowisko, początkowo zas

tępcy, a następnie dyrektora nowopowstałego przedsiębiorstwa Miej

skiego Handlu Detalicznego Artykułami Spożywczymi w  Warszawie. Z 

jednostki Jej musiałam z dniem 31.XII.1951 r. odejść, z uwagi na 

wszechstronne szykanowanie mnie za moją postawę społeczną. Wyrazem 

tego jest kserokopia opinii jaką przekazano o mnie do Centralnego 

Zarządu Montarzu Urządzeń Elektrycznych w W-wie, gdzie poczyniłam 

starania o zatrudnienie się od 01 lutego 1952 r. /w załączeniu/. ' 

Pomimo jednak tak złej ne ówczesne czasy opinii, zostałam tam zaanga
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żowana na stanowisko kierownika Dziełu Organizacji i pracowałam do 

15 czerwca 1959 r. tj do czasu likwidacji tej komórki. Od 20 czer

wca 1959 r. aż do przejścia na emeryturę tj do 31 stycznia 1978 r. 

byłam zatrudniona, jako kierownik Działu w Powszechnej' Agencji Han

dlowej w Warszawie*

Na podkreślenie w mojej relacji zasługuje jeszcze fakt, dlaczego 

tak późno ujawniliśmy wraz z mężem swój udział w ruchu oporu, a 

następnie unikaliśmy na ten temat informacji i dociekań.

Oto tuż po wojnie, nie^pamiętam dokładnie czy było to w 1945 czy też 

w 1946 r. Zbigniew STANKIEWICZ - nasz dowódca "Grom” został are

sztowany w Aleksandrowie Kuj. jako jeden z licznej grupy "Akowców" 

/był siedemnastym skclei/ z terenu Torunia i oskarżony o działalność 

wywrotową i dążenie do obalenia ustroju państwa polskiego.
V

Po długotrwałym śledztwie proces odbył się w Toruniu. STANKIEWICZ 

nie wydał nikogo więcej. Grożono mu karą śmierci. Został skażany na 

15 lat pozbawienia wolności, z czego odsiedział we Wronkach 8 lat. 

Wyszedł jako człowiek - wrak. Zmarł w 1980 r. W latach siedemdzie

siątych, gdy wstępował jako kompletny inwalida do ZBoWiD, złożył 

tam relację o swojej działalności konspiracyjnej na terenie pow. 

nieszawskiego. Relacja ta w 1978 r. została opublikowana w Biulety

nie Nr. 3 Zarządu Oddziału Dzielnicowego ZBoWiD Warszawa - Wola,pod 

hasłem "Ludzie Woli”. Artykuł nosi tytuł "Ruch oporu w Aleksandro

wie Kuj". Posiadam jego egzemplarz z odpowiednią detykaćją, podobni? 

jak otrzymaną również od "Groma" w dniu 10.Y.1945 r. fotopię pie

częci, jaką posługiwał się jako b. dowódca„Komendy Obrońców Polski 

/KOP/ na terenie powiatu nieszawskiego.

Po powrocie z więzienia przez długie jeszcze lata był pod ścisłym 

nadzorem i nie szczędzono mu wszelkiego rodzaju szykan - tymbardziej, 

że był wierzącym i praktykującym.

12 -

Załączników:
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/p/WhlnŹ Zb. 5 a

Wincenty Matysiak 
ul. Fordońska 29 

85-719 B y d g o s z c z

Ja niżej podpisany Wincenty MATYSIAK zam.w Bydgoszczy, 
ul.Fordońska 29 legitymujący się dowodem osobistym Nr 5974570 
Seria RH wydanym przez KI-! ID Bydgoszcz z dnia 3*XI,1956 r, 
stwierdzam, co następuje!
W okresie od 18.X,1939 r. do 15.04,1945 r. ety przebyvjałem jako 
jeniec wojenny w Niemczech w Stalagu XI AAltengrabow , a następnie 
w Magdeburgu i Gerurode w Górach Harzu nawiązałem za pośrednictwem 
nieznanych mi osób z Torunia kontakt listowy, z również nieznaną 
mi wówtszas Haliną Szczepańską z Ciechocinka, nazywanego wtedy 
Hermamsbad,

W wyniku tegoż kontaktu ja i b, lic zna grupa moich kolegów , przez 

cały okres przebywania w niewoli, otrzymywaliśmy regularnie i w gra* 
nicach maksymalnie możliwych listy, paczki żywnościowe i z ciepłą 
odzieżą oraz lekami, pozwalające nam przetrwać ton szczególnie 
trudny okres,

Z korespondencji tej wiedziałam, że nadawczynie przesyłek stanowią 
grupę organizacyjną, kierowaną przez p. Szczepańską - działającą 
konspiracyjnie / świadomość o tym , w tamtych warunkach była 
elementem 'wyjątkowo ważnym/* Pamiętam, że poza w/w ,były to 
kobiety o nazwiskach t Lucyna Skalska, Piasecka,Piotrowska, 
Zajączkowska i inne.

Dopiero jesionią 1974 r, udało mi się odszukać i poznać p, Halinę 
Szczepańską,
Niniejsze oświadczenie składam na jej prośbę , celem przedłożenia 
w ZBoI.lD.

Bydgoszcz, dnia 12, V,1976 r. /Matysiak Wincenty /
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Eugenia z Wybor3kich PRZYBYLSKA 

zam. ul Narutowicza 11 

87-720 G i e c h o c i n e k

Ja niżej podpisane, Eugenia Przybylska, legitymująca się 

dowodem osobistym seria K H  nr ćo dany m prres "B I,TC w OkkłOMdwHt 

stwierdzam i oświadczam co następuje*

Jest rni win domem, że zarówno ob. Halina SZCZEPAŃSKA jak i jej mąż 

Henryk już w roku 1940 byli członkami ruchu oporu i pracowali w k 

konspiracji. W moich bowiem zabudowaniach /stary budynek usytuowa 

ny na tyła.ch posesji graniczącej s łąkami i kanałami odwadniający

mi/ odbywały się spotkania konspiracyjne różnych osób /nazwisk dok 

ładnie nie pamiętam, ale byli to: Woch Jerzy, Wasielewski Zygmunt, 

Brudzyński Bogumił, Danuta Zajączkowska, Lucyna Skalska i inni/*

Ja wielokrotnie pilnowałam wówczas czy w pobliżu niema niemców.

Wiem ao pomagałam przy tym, że w grudniu 1939 r* ob. Szczepańska 

transportowała konspiracyjnie prsez granicę do Warszawy - Krystynę 

Lochmanowi.cz, prześladowaną wówczas wraz z pozostałymi członkami 

tej rodziny, przez Gestapo.

Dnia 2 sierpnia 1940 r. zostałam wraz z całą moją rodzi
ną wysiedlona z Ciechocinka. Wywieziono nas wówczas do Wodzisławia

k/Jędrzejowa. Z ob. Szczepańską utrzymywałam kontakt listowy, gdyż 

m/innymi grupa przez nią kierowana sprawowała aż do wyzi^olenia bez

interesowną opiekę nad ludźmi starymi w mieście, a w tym i rodzi

cami mojego męża, których z racji ich niedołęstwa pozostawiono na 

miejscu./Teściowi, w celu umożliwienia leczenia zorganizowano póź

niej wyjazd do Generalnej Gubernii tj do Wodzisławi^C

IV roku otrzymałam od ob. Szczepańskiej "umowny list"

w którym prosiło mnie o przysłanie poświadczonej przez władze nie

mieckie- depeszy, wzywającej na pogrzeb. Miało to jej pomóc w uzys 

kaniu zezwolenia na przyjazd do G e n . fGubernii.^Akurat w tym czasie 

zmarła w Wodzisławiu I.Iaria

Wypożyczyłam wtedy od jej rodziny świadectwo zgonu i po przedłoże 

nlu go w komendantKBze, uzyskałam potwierdzenie zgodności treści 

na depeszy,

\1 związku z tą depeszą, zezwolenie na wyjazd do Gen. Gu

berni otrzymali oboje małżonkowie Szczepańscy, a to dlatego, że 

napisane przeze mnie zdanie " mania umarła ” zostało przekablowa- 

ne jako " mama umarła " i z tej racji, przyjmując, iż była to mat-

./.
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ka ob. Szczepańskiego, umożliwiono rzekome uczestnictwo w pogrze

bie obojgu. Ze względu na konieczność potwierdzenia tegoż faktu 

/pobytu w Wodzisławiu/ na paszporcie przez władze niemieckie, 

w/w byli wówczas u mnie. Wiem, że głównym celem tej podróży by-

oporu i, że w tych sprawach mieli do załatwienia w Warszawie zle

cenia organizacyjne.

W moim domu wówczas, m/innymi naprawiane były obcasy ich 
butiów, w których wnętrzu mieli ukryte jakieś papiery.

Wiem również, że ob. Szczepańska z racji chęci udzielenia 
pomocy więźniowi politycznemu Lechowi IiOCHi£A?IOWICZO\7I / przed prze- 

, wiezieniem go do więzienia w Inoivrocłowiu, gdzie go stracono, był 

pa konfrontacji w Ciechocinku, ówczesnym Hermannsbadzie / została 

pobita i represjonowana / wybite zęby. i uszkodzone lewe oko oraz 

ucho/.

Powyższe potwierdzam, jako zgodne z prawdą - swoim własnoręcznym 

podpisem.

ły zadanie or^anisecyjne, że oboje Szczepańscy pracowali w ruchu

W/w pracowała w konspiracji aż do wyzwolenia.

Warszawa, dnia 14 maja 1976 r. / Eugenia Przybylska /
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M i«łai4e s o  K e o d lu  E e łc łicm e ao  
lJDsI K/l68/lX/52/Pfn.

Warszawa,dnia 5.IX.1952 
Al. Stalina 31

jŁ. . .

MINISTERSTWO 'BUDOWNICTWA PRZE 1)51 SŁOWEGO 
Centralny Zarząd Montażu i Urządzeń 

elektrycznych.

l_a.r_s_z_a.w_a

Szwoleżerów

W  odpowiedzi na pismo Wasze L.Dz. CUE-NK- | 
1562/52, Stołeczny Zarząd Miejskiego Handlu Detalicznego 
w Warszawie zawiadamia, że OB. SZCZEPAŃSKA HALINA - pra
cowała w podległej Dyrekcji M.H.D. Art.Spożywcze Warsza--; 
wa-Północ początkowo na stanowisku Z-cy Dyrektora do 
spraw Administracyjno-Gospodarczych a następnie od dnia 
1.I.1951r. na stanowisku Dyrektora Przedsiębiorstwa.'

Umowa o pracę z w/w została rozwiązana.na 
polecenie Głównego Inspektoratu Kontroli Centralnego 
Zarządu Miejskiego Handlu Detalicznego po uprzednim po
rozumieniu się z K.D. P.Z.P.R. Warszawa-Wola.

OB. SZCZEPAŃSKA HALINA - w okresies swej 
pracy dała się poznać jako pracownik słaby pEzez co 
dopuściła do zabagnienia^Przedsiębiorstwa tak pod wzglę
dem kadrowym jak i ogólnej gospodarki. Dlatego też 
zarsą&ana—przez nas kontrol, stwierdziła powyższe braki,,' 
i poieciła zwolnić'OB. Szczepańską Halin£ na podstawie 
aet.32.

Sprawa ta została skierowana na Egzekutyw©! 
K.D. P.Z.P.R. Warszawa-Wola, która poleciła zwolnić w/w. 
na własne żądanie, gdyż wina była także po stronie : 
instancji nadrzędnej. '

Członek P.Z.P.R./R w  pracy nie bsała żadneg 
udziału znajdując zawsze wymówki nawałAl^pracy zawodowej* 
ponadto przykładem jej przynależności partyjnej było 
nieopłacanie przez w/w składek członkowskich przez okres 
pół roczny? . ■’ ;

' Należałoby nadmienić, że OB. Szczepańska 
Halina pełniąc obowiązki Dyrektora Przedsiębiorstwa nie 
przejawiała żadnej czujności po linii doboru kadr, a urz 
"ciwnie "osaczała sie pracownikami"rekrutującymi się z 
êlementów wrogich iobcych^ .lak granatowaT policjanci, ofi 
"cerowie Armii~Andersa.. i . t.n. co w końseiorencji przyczyni 
ło sie do całkowitego zawai~gS±a pracy na Przedsiębiorstw 
a przede wszystkim w dziale~finansowo-księgowym w któryś 
T o w / w  z racji posiadanych~kwalifikac.1x~liajlepiej była 
zorientowana. "j ' ..-_ .r ” ’ ~ /'

Strona etyczno-moralna: na frzedsiębiorstwi 
pracownicy rozgłaszali, że OB. Szczepańska Halina ma 
przyjaciół co jednak nie udało się nam udowodnić.- :

Pobory w/w wynosiły brutto 1 .'333»-zł.H

PREZYDIUM RADY f :ODOWE]
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JEDNO z WIELU PRZEŻYĆ w OKRESIE WOJNY.

iło dnia__?

Był wrzesień 1942 r. Mieiliśmy właśnie siadać de skromnego 

obiadu - gdy ajawił siv On. Przyjechał z Torunia na rowerze. 

n.ygl<*d*ł £l* i b>i bardzo zmęczony.

JtdijC bocznymi, solnymi ścieżkami, aby uriknąć spotkań z władzą, 
dróg# 24 koi. odbywał w ciągu 4-ch jrodzin. Jednek nie przyjazd do

Ciechocinka, ówczesnego Hermannab*d'u, był przyczyną zmaczania.

Życie w Torymiu stawało si* coraz cięższe. Po raz już trzeci musiał 

zmieniać miejsc* zamieszkania. 06tatec»nie, wylądował wraz z rodzi

ny w skromnym mieszkanku na ^okrem* Lecz i tu okazało się, że nie 

jest bezpiecznie. Niemcy wiedzieli, że jest z zawodu lekarzem, a 

ponieważ zdecydowanie wraz z żoną odmówił wpisu na ,, Volkslist#’* 

zaczęli w swoisty sobie sposób umilać im życie.

Pomimo szeregu szykan i trudności, dfrktór Stanisław Eenasiek,

bo o nim właśnie tu mowa, nie przerwał pracy konspiracyjnej. Wraz

z żoną Haliną, która w okresie przedwojennym było wykładowcą języka

polskiego w Toruńskim Gimnazjum - organizowali sieć konspiracyjnej

walki z okupantem na terenie Torunia i okolic.
j i  .

Właśnie dr. Banasiek-, konował jak był wówczas znany, wiedząc

0 tym, że z racji mego zatrudnienia w niemieckim ,t 3tsdtverwaltung* 

mam pośredni dostęp, aczkolwiek niełatwy, do urzędowych druków, 

gdyż takowe już a« trzykrotnie dostarczałam - przybył, w tej spra

wie. Tym razem jednak zadanie było trudniejsze, gdyż formularze in 

blanco z ,,mojego Stadtverwaltungł* należało dostarczyć do Warszawy

1 wszystko wskazywało na to, że z konieczności organizacją dostawy 

musimy si* zając my - tj ja i mój mąż.

Poprostu kontakty toruńskie z W - wą zaczfły zawodzić, z tej proste, 

przyczyny, że ludzie pewni b»dź zostsli już wysiedleni, bądź jako 

spaleni musieli uciekać na skutek szykan i denuncjacji byłych współ 

ziomków, a obecnie ^yolksdeutsche^ów**

Takiej denuncjacji obawiali si^ m.in. również i Benasiakowle. 

Obecnie, naszym zadaniem było zorganizowanie dostarczenia pod wska

zany adres w W-wie, 3 kennksrt in blanco, 3 świadectw zgonów oraz 

ile si£; da druków' ,, Bsffierscbein* *. W  sumie zadanie nie było łatwe.

W biurze ,,Stadtverwaltung** obok całej plejady reichsdeutichów

i volksdeutschów, nas Polaków pracowało tylko troje tj. ja jako
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księgowa, kolega Eugeniusz Andryszewski - jako pracownik pomocnik 

czy w działa Herrn Berkenkampf'a , do rozliczania kartek żywnościo

wych oraz kolega Bronisław Łopacińaki, ułomny na nog;> - w , 

sracie’* u H e r m  Hecba. Żadne z nas jednak, z racji swej przyna

leżności narodowej n̂ .e miało dostępu do druków. Trzeba je wi^c 

było po prostu kraść. Miuj*. t ■ spełniałam już kilkakrotnie. 

Poprostu ,,pałałam wielką sympatią** do fraulein Warnke, sekretark: 

Burgermeister a ’£ohrlock'a, która ayajonowała pieczątkami oraz pa*, 

woliłam się kokietować p Wacławowi Naruszewiczowi b. przedwajennesr 

komisarzowi policji na powiat nieszawski, a afen:st* wówezas oby

watelowi akraińskiemu, pełniącemu Sankcję kierownika ,,Standeaamti 

dysponującego drukami świadectw urodzeń, zgonów, ausweis#ćw i tp.

Nic tak ludzi zjednywa, jak wmawianie im, że aą mądrzy i ge

nialni. Nie szczędziłam więc słów uznania co do mądrości w/w aaób 

i podkreślają® zawsze, że 34 dobrymi ludźmi i najlepiej ze wszys

tkich współpracujących potrafią mi wyjaśniać niezrozumiałe dla mni' 

z racji języka, problemy - pod lada pretekstem, wielokrotnie prze

praszając za absorbowanie, biegałam do ich pokojów.

W takich warunkach udawało mi się zdobywać ich zaufanie i 

bezcenne dla mnie papierki. Zawsze jednak, stawianie się w roli 

młodej, głupiej dziewczyny, potrzebującej rady bardzo światłyah 

ludzi, połączone było z maksymalną dozą napięcia nerwowego i ryzy

ka ,,czy się tym razem uda, lub C7y nie zauważyli*•.

Podobnie było i tera*. Wprawdzie raiałam r zepaeie kilka dru

ków świadectw zgonów ora* 2 pesiersehein'y in blanco, ale te nie 

były jeszcze postemplowane. Należało więc w ciągu najdalej 6 ty

godni zdobyć druki ausweis'ów i odpowiednio wszystkie spreparować. 

Przede wszyatkiem jednak należało znaleźć apoaób na dostarczenie 

w/w potrzebnych druków, pilnie do Warazawy. Wazelkie starania w 

tym kierunku, okazały się bezskuteczna. Przekazania paczki de 

W-wy z odzieżą zimową i lekami, oczywiście za dużą opłatą, odmó

wił również, w określonym terminie ^ z a u f a n y * * maszynista kolejo

wy - Volksdeutsoh, Herr Toczek. Trzeba wi^c było coś wymyślać.

Napisaliśmy list do Wodzisławia k/Jędrzejowa do najdreższej 

cioci - pani Przybylskiej Eugenii, wysiedlonej tam w 194® r.że 

jeśli ,,umierającej drugiej cioci nie uda się zachować przy żyoim*

./
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niech przynajmniej zaraz telegraficznie powiadomi, to może md* rai 

siv pojechać na pogrzeb. Rzeczywiście, w  ciąg*, niespełna miesiąca, 

nadazedł XHXegxax z Wodzisławia, potwierdzony przez tamtejsza korne 

dfc niemieckiej policji - telegram o treści ,,Wania umarła - pegrze 

w soboty**. 7* bardzo zbolałą twarzą, zjawiłam si£ następnego dnia 

pracy i bek słowa, po wejściu do gabinetu, podałam swemu groźnemu 

szefowi , ,flernn Ho.yer#owi’* telegram. Ten, jako Beichadeutseher, n 

znał wogóle języka polskiego. To też począł z trudem sylabizować a - 

wa i w efekcie zamiast , f'uania,ł odczytał ,, mama umarła •* M u s i a ł a  

wyglądać godnie współczucia, bo kazał mi przestać płakać i oświadc 

Lt pomoże mi w uzyakaniu zezwolenia na wyjazd do Generalgouverneme 

Ja w tym momencie, bojąe się., że przy lada okazji może sif wydać, 

iż matka moja żyja i mieszka razem z nami w Ciechocinku, szybko w 

lansad.sch mu podziękowałam wyjaśniając, iż chodzi o matkf; m*.*ża, kt - 

ra nawiasem mówiąc, mieszkała w odległości 7 km.

Herr Hoyer, okazał si? tak wspaniałomyślny, że stwierdził iż 

zapewne i mąż chciałby pojechać na pogrzeb matki. Ponime mojego oś 

wiadczenia, że mążś sam, z racji swego kalectwa nogi, nie pojodzie

a o nas dwoje ja nie śmi* prosić - Herr Ho.yer zakomunikował, iż po

rozmawia w tej sprawie z Uerrn Leutnant Bayer, komendantem policji 

niemieckiej w Ciechocinku i z Herrn Duergermeister llohrlick.

Odpowiedź otrzymałam jaszcze tego samego dnia, że po skonsul 

waniu si? telefonicznie z pracodawcą m*iża , ,mit Herrn Mey** i na p 

stawie jego opinii, otrzymamy obydwoje zezwolenie na wyjazd i praw 

przebywania na terenie Gene^fclgouyernement przez 8 dni.

W taki to sposób, następnego dnia, żałobnie odziani wyjecha

liśmy rzekomo na pogrzeb - oczywiście, posiadając odpowiednie ukry 

i uprzednio przygotowane druki.

Do Kutna dojechaliśmy szcześliwie. Jednak tam przy kontroli 

granicznej naszych Grenzscheinó-̂  /dokumentów/ coś sir widać przed

stawicielom włidzy nie podobało, gdyż kazali nam wysiąść z pociągu 

i udać sif do komendy na dworcu.

Był wczesny wieczór. Pociąg de W-wy już odjechał. Nam kazano 

czekać. Przeżywaliśmy straszne chwile, myśląc intensywnie jak poz

być ait niebezpiecznych papierów. Było te jednak, w aktualnych wa

runkach niemożliwe, bo tego rodzaju manipulacje, mogłyby właśnie 

wzbudzić podejrzenie. Powtarzaliśmy tylko w kółko, przy wtórze meg

-  3 -
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płaczu, że jedziemy na pogrzeb matki. Nikt nes jednak, jak dotąd 

nia rewidował.

Tak minęła noc. Następnego dnia, gdzieś około godziny 10-* j 

na nasza prośby o zwolnienia, pełniący aktualnie dyżur policjent 

oświadczył n~m, że to ri okaże po rożnowie telefonicznej , ,mit 

otaćtverwaltung in Heraannabad.'*

Bzecsywiśoie, /o godzinie, zostaliśmy zwolnieni. Jak się pot« 

okazało, istotnie sprawdzano, czy ja faktycznie pracaję w St*.dtv*: 

WŁltun^ in H*rmannsbad i czy obydwoje z mężem jako Polacy, jedziar 

legalnie uoza teren , ,’tfarthegau*’•

Dalej już bez przeszkód dcjechaliśmy do Warszawy, gdzie pad 

adresem *1. Netelińska 8 m 6 kobiecie o pseudonimie ,,Kozejsek** 

doręczyłam przemyeon* draki.

Nas, z racji konieczności posiadania na paszportach stempli 

komendy policji w Wodzisławiu, czekała jeszcze podróż ds taj miej* 

wości. Dotarliśmy tam już bez przeszkód, pc za jazdą w akropnym 

tłoka i przeżywaniu trzykrotnej rewizji na stacjach w Warce, Rade- 

miu i Kielcach - posiadanych przez pasażerów bagaży, zawierającyeł 

słoninę, rąbanką, gęsi itp.

V drodze powrotnej, znów zatrzymaliśmy się w W-wie, gdzie pra 

,,Kozaczka** skierowani zostaliśmy do ,,Homka** p.Marcinkiewicza, 

pracującego wówczas na dworcu Warszawa-Wschodniae Tam uzyskaliśmy 

szereg - przyznam się jeszcze dziś, niezrozumiałych dla mnia wia

domości dla ,, koncwała**

Informacje wprawdzie zdążyliśmy mu przekazać, ale wątpię czy 

zdołał je odpowiednio wykorzystać, sdyż następnego dnia zjawił si$ 

ponownie w  Ciechocinku, ze stwierdzeniom, iż do Torunia już wróei<! 

nie może. Przebywał u nas, ukrywając się jako chory nasz krewny, 

około 2-ch tygodni tj tyle ile trzeba było czasu, aby przygotować 

dokumenty i zorganizować mu wyjazd dc W-wy w charakterze pomocniki 

maszynisty, na parowozie pociągu kursującego na trasie Aleksandróv 

Kujawski - Kutna - Warszawa.-
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JEDNO z WIELU PRZEŻYĆ w OKRESIE WOJNY.

Był wrzesień 1942 r. Llie^liśmy właśnie siadać, do skromnego 

obiadu - gdy zjawił się On. Przyjechał z Torunia na rowerze. 

Wyglądał źle i był bardzo zmęczony.

Jadąc bocznymi, polnymi ścieżkami, aby unknąć spotkań z władzą, 
drogę 24 km, odbywał w ciągu 4-ch godzin. Jednak nie przyjazd do

Ciechocinka, ówczesnego Hermannsbad'u, był przyczyną zmęczenia..

zmieniać miejsce zamieszkania. Ostatecznie, wylądował wraz z rodzi

ną w skromnym mieszkanku na Mokrem. Lecz i tu okazało się, że nie 

jest bezpiecznie. Niemcy wiedzieli, że jest z zawodu lekarzem, a 

ponieważ zdecydowanie wraz z żoną odmówił wpisu na ,, Volkslistę” 

zaczęli w swoisty sobie sposób^umilać im życie,.

Pomimo szeregu szykan i trudności, dtektór Stanisław Banasiak,

bo o nim właśnie tu mowa, nie przerwał pracy konspiracyjnej. Wraz

z żoną Haliną, która w okresie przedwojennym była wykładowcą języka

polskiego w Toruńskim Gimnazjum - organizowali sieć konspiracyjnej

walki z okupantem na terenie Torunia i okolic.
j > .

Właśnie dr. Banasiak-s konował jak był wówczas znany, wiedząc

0 tym, że z racji m»go zatrudnienia w niemieckim ,, Stadtverwaltufig 

mam pośredni dostęp, aczkolwiek niełatwy, do urzędowych druków, 

gdyż takowe już mu trzykrotnie dostarczałam - przybył, w tej spra

wie. Tym razem jednak zadanie było trudniejsze, gdyż formularze in 

blanco z ,,mojego Stadtverwaltung’’ należało dostarczyć do Warszawy

1 wszystko wskazywało na to, że z konieczności organizacją dostawy 

musimy się zając my - tj ja i mój mąż.

Poprostu kontakty toruńskie z W  - wą zaczęły zawodzić, z tej prostej

przyczyny, że ludzie pewni bądź zostali już wysiedleni, bądź jako 
tf i  

/(spaleni musieli uciekać na skutek szykan i denuncjacji byłych współ

ziomków, a obecnie ,,Volksdeutsche'ów’’

Takiej denuncjacji obawiali się m.in. również i Banasiakowie» 

Obecnie, naszym zadaniem było zorganizowanie dostarczenia pod wska

zany adres w W-wie, 3 kennkart in blanco, 3 świadectw zgonów oraz 

ile się da druków ,, Sssierschein’’. W sumie zadanie nie było łatwe.

V/ biurze ,,Stadtverwaltung*’ obok całej plejady reichsdeutschów

i volksdeutschów, nas Polaków pracowało tj^lko troje tj. ja jako

Życie w Toruniu stawało się coraz cięższe. Po raz już trzeci musiał
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księgowa, kolega Eugeniusz Andryszewski - jako pracownik pomocnie 

czy w dziale Herrn Berkenkampf'& , do rozliczania kartek żywnościo

wych oraz kolega Bronisław Łopaciriski, ułomny na nogę - w , jKelde 

amcie’’ u Herrn Recha. Żadne z nas jednak, z racji swej przyna

leżności narodowej nie miało dostępu do druków. Trzeba je więc 

było po prostu kraść. Misję tę spełniałam już kilkakrotnie.

Poprostu ,,pałałam wielką sympatią’’ do -fraulein Warnke, sekretarki 

Burgermeister a I£ohrlock'a, która dysponowała pieczątkami oraz poz

woliłam się kokietować p Wacławowi Naruszewiczowi b. przedwojennemu 

komisarzowi policji na powiat nieszawski, a sfeBERis wówczas oby

watelowi ukraińskiemu, pełniącemu Ainkcję kierownika ,,3tandesamtrt 

dysponującego drukami świadectw urodzeń, zgonów, ausweis'ów i tp.

Nic tak ludzi zjednywa, jak wmawianie im, że są mądrzy i ge

nialni- Nie szczędziłam więc słów uznania co do mądrości w/w osób 

i podkreślając zawsze, że są dobrymi ludźmi i najlepiej ze wszys

tkich współpracujących potrafią mi wyjaśniać niezrozumiałe dla mnie 

z racji języka, problemy - pod lada pretekstem, wielokrotnie prze

praszając ze absorbowanie, biegałam do ich pokojów.

W takich warunkach udawało mi aóę zdobywać ich zaufanie i 

bezcenne dla mnie papierki. Zawsze jednak, stawianie się w roli 

młodej, głupiej dziewczyny, potrzebującej rady bardzo światłych 

ludzi, połączone było z maksymalną dozą napięcia nerwowego i ryzy

ka ,,czy się tym razem uda, lub czy nie zauważyli’’.

Podobnie było i teraz. Wprawdzie miałam w zapasie kilka dru

ków świadectw zgonów oraz 2 pasierschein'y in blanco, ale te nie 

były jeszcze postemplowane* Należało więc w ciągu najdalej 6 ty

godni zdobyć druki ausweis'ów i odpowiednio wszystkie spreparować* 

Przede wszystkiem jednak należało znaleźć sposób na dostarczenie 

w/w potrzebnych druków, pilnie do Warszawy.. Wszelkie starania w 

tym kierunku, okazały się bezskuteczne. Przekazania paczki do 

W-wy z odzieżą zimową i lekami, oczywiście za dużą opłatą, odmó

wił również, w określonym terminie ,,zaufany’’ maszynista kolejo

wy - Volksdeutsch, Herr Toczek. Trzeba więc było coś wymyśleć.

Napisaliśmy list do Wodzisławia k/Jędrzejowa do„najdroższej 

cioci - pani Przybylskiej Eugenii, wysiedlonej tam w 194'Dr.że 

jeśli ,,umierającej drugiej cioci nie uda się zachować przy życiu’’

./.
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niech przynajmniej zaraz telegraficznie powiadomi, to może uda mi 

siv pojechać na pogrzeb. Rzeczywiście, w ciągu niespełna miesiąca, 

nadszedł ±iEi*grHX z Wodzisławia, potwierdzony przez tamtejszą komen

dę niemieckiej policji - telegram o treści ,,Kania umarła - pogrzeb 

w soboty**. Z bardzo zbolałą twarzą, zjawiłam się następnego dnia w 

pracy i bez słowa, po wejściu do gabinetu, podałam swemu groźnemu 

szefowi ,,Hernn Hoyer'owi’’ telegram. Ten, jako Reichsdeutscher, nie 

znał wogóle języka polskiego* To też począł z trudem sylabizować sło

wa i w efekcie zamiast ,,Mania’’ odczytał ,, mama umarła ’’ Musiałam 

wyglądać godnie współczucia, bo kazał mi przestać płakać i oświadczył 

że pomoże mi w uzyskaniu zezwolenia na wyjazd do Generalgouvernement 

Ja w tym momencie, bojąc się, że przy lada okazji może się wydać, 

iż matka moja żyje i mieszka razem z nami w Ciechocinku, szybko w 

lansadach mu podziękowałam wyjaśniając, iż chodzi o matkę męża, któ

ra nawiasem mówiąc, mieszkała w odległości 7 km.

Herr Koyer, okazał się tak wspaniałomyślny, że stwierdził iż 

zapewne i mąż chciałby pojechać na pogrzeb matki. Pomimo mojego oś

wiadczenia, że mążjś sam, z racji swego kalectwa nogi, nie pojedzie, 

a o nas dwoje ja nie śmię prosić - Herr Hoyer zakomunikował, iż po

rozmawia w. tej sprawie z Herm. Leutnant Bayer, komendantem policji 

niemieckiej w Ciechocinku i z Herrn Buergermeister Mohrlóck.

Odpowiedź otrzymałam jeszcze tego samego dnia, że po skonsulto

waniu się telefonicznie z pracodawcą męża ,,mit H^rrn M e y’’ i na pod

stawie jego opinii, otrzymamy obydwoje zezwolenie na wyjazd i prawo 

przebywania na terenie Generalgouvernement przez 8 dni.

W taki'to sposób, następnego dnia, żałobnie odziani wyjecha

liśmy rzekomo na pogrzeb - oczywiście, posiadając odpowiednio ukryte 

i uprzednio przygotowane druki.

Do Kutna dojechaliśmy szcześliwie. Jednak tam przy kontroli 

granicznej naszych Grenzscheinć*7 /dokumentów/ coś się widać przed

stawicielom władzy nie podobało, gdyż kazali nam wysiąść z pociągu

i udać się do komendy na dwofcu. •
''f l

•Był wczesny wieczór. Pociąg dc W-wy już odjechał. Nam kazano 

czekać. Przeżywaliśmy straszne chwile, myśląc intensywnie jak poz

być się niebezpiecznych papierów. Było. to jednak, w aktualnych wa

runkach niemożliwe, bo tego rodzaju manipulacje, mogłyby właśnie 

wzbudzić podejrzenie. Powtarzaliśmy tylko w kółko, przy wtórze mego
o /  «
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płaczu, że jedziemy na pogrzeb matki. Nikt nas jednak, jak dotąd 

nie rewidował.

Tak minęła noc. Następnego dnia, gdzieś około godziny 10-ej 

na nasze prośby o zwolnienie, pełniący aktualnie dyżur policjant 

oświadczył nam, że to się okaże po rozmowie telefonicznej ,,mit 

Stsdtverwaltun£ in Herraannsbad. ’ ’

Rzeczywiście, po godzinie, zostaliśmy zwolnieni. Jak się potem 

okazało, istotnie sprawdzano, czy ja faktycznie pracuję w Stadtver- 

waltung in Hermsnnsbad i czy obydwoje z mężem jako Polacy, jedziemy 

legalnie poza teren ,,Warthegau’*.

Dalej już bez przeszkód dojechaliśmy do Warszawy, gdzie pod 

adresem ul. Natolińska 8 m 6 kobiecie o pseudonimie ,,Kozaczek’’ 

doręczyłam przemycone druki.

Nas, z racji konieczności posiadania na paszportach stempli 

komendy policji w Wodzisławiu, czekała jeszcze podróż do tej miejscc 

wości. Dotarliśmy tam już bez przeszkód, po za jazdą w okropnym 

tłoku i przeżywaniu trzykrotnej rewizji na stacjach w Warce, Bgdo- 

miu i Kielcach - posiadanych przez pasażerów bagaży, zawierających 

słoninę, rąbanką, gęsi itp.

W drodze powrotnej, znów zatrzymaliśmy się w W-wie, gdzie przes 

, , Kozaczka * ’ skierowani zostaliśmy do ,,Homka5’ p*Marcinkiewicza , 

pracującego wówczas na dworcu Warszawa-Wschodnia* Tam uzyskaliśmy 

szereg - przyznam się jeszcze dziś, niezrozumiałych dla mnie wia

domości dla ,, konowała5’

Informacje wprawdzie zdążyliśmy mu przekazać, ale wątpię czy 

zdołał je odpowiednio wykorzystać, gdyż następnego dnia zjawił się 

ponownie w Ciechocinku, ze stwierdzeniem, iż do Torunia już wrócić 

nie może. Przebywał u nas, ukrywając się jako chory nasz krewny, 

około 2-ch tygodni tj tyle ile trzeba było czasu, aby przygotować 

dokumenty i zorganizować mu wyjazd do W-wy w charakterze pomocnika . 

maszynisty, na parowozie pociągu kursującego na trasie' Aleksandrów 

Kujawski - Kutno - Warszawa.-
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■ V  ' ' ■ C j  A
w A r c m i , i t <  .. „. i ' •rfr!‘1 ■<rai*wef r
w. IieKu./ 9̂, łel. 27i^4

87-100 T O R U Ń

Toruń, 1994*10,10

Ldz* A/94

Państwo

Halinę i Henryk Szczepańscy

ul. molna 9 m 21 

00— 375 Warszawa

Szanowni, Drodzy Państwo,

Dziękuję za list z 20,09*94* otrzymany dopiero 7 bm, - a .jest 

to dla ranie H a t  bardzo pilny ze względu na datę Państwa wyjaz

du w dniu 15 bm#

1* Proszę uprzejmie p,Tadeuszowi Borowskiemu / z Koła AK Srh 

Diego/ wraz z serdecznym pozdrowieniom podad mój adres 

2* Szkoda, że nie będziecie Państwo na naszej IT Sesji, Dostcr- 

azymy wydrukowane w I995r. "Materiały z Sesji"; ale chodzi

ło nam o kontakt osobisty w związku z drugą częścią nasze—  

go "Słownika Konspiracji Pomorskiej ”,

3, dziękuję za wypisanie kartki nazwiskowe; bardzo nam zależy 

na napisaniu przez wymienionych tam kombatahtów lub of nich 

szczegółowych relacji wg załączonego kwestionariusza /któ

ry proszę przekaza- po powieleniu w San Diegp/#
\  \

Bardzo serdecznie życzę "Dobrej Dro^i" oraz załączam dla tam

tejszych AK-owców pozdrowienia od Cichociemnej "Zo"

/-/ Elżbieta Zawaoka

Załąoznikit
- folder o Fundacji
- kwestionariusz relacji
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Halina SZCZEPAŃSKA 
ul. Smolna 9 m 21 
00-375 Warszawa

Warszawa,1999 październik 27

Wielce Szanowna/Pani Profesor!

Z wielką przykrością i żalem pragnę powiadomić, źe ze względów 

zdrowotnych, nie będę w stanie skorzystać z zaproszenia na IX Sesję 

Popularnonaukowę n.t. "Wojenna służba Polek w II wojnie światowej", 

mającą odbyć się w dniach 6 i 7 listopada b.r.

Stan zdrowia, a w szczególności daleko posunięta choroba nóg i krę

gosłupa /skutki represji wojennych/ uniemożliwiają mi poruszanie się.

Ze względu na wyjątkowo bogaty i interesujący program zajęć sesyj- 

nych i zjazdowych, bardzo boleję nad zaistniałą sytuacją.

Z uwagi na to, że zgodnie z Pani sugestiami podjęłam akcję rozpropa

gowania działalności tamtejszej Fundacji - na terenie Californii i 

Floridy - serdecznie proszę o przysłanie mi w miarę możliwości, sto

sownych materiałów propagujących tę działalność, gdyż oile zdrowie 

moje ulegnie poprawie, w drugiej połowie grudnia tam wyjedziemy.

^cząc Pani Profesor dużo zdrowia i pomyślności w tak trudnej a zara

zem pożytecznej pracy - bardzo serdecznie Panią pozdrawiamy
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MEMORIAŁ
Genero} Marii Wittek

Toruń, .3 0 .. . . .X I I  1999 r.

1 •d z . 3 6 0 6 / W S K / 9 9

Państwo Halina i Henryk Szczepańscy 

00-375 Warszawa, ul. Smolna 9/21

Szanowni Państwo,

Ustosunkowując się do państwa listu z listopada br. oraz do naszej rozmowy 

telefonicznej z 29 bm. przesyłam materiały (druki) propagujące działalność naszej Fundacji 

oraz Memoriału Generał Marii Wittek (5 kompletów). Z góry też dziękuję za ich 

rozprowadzenie poza granicami naszego kraju.

Z poważaniem i serdecznymi życzeniami Noworocznymi 

od całego zespołu Fundacji a zwłaszcza od j?ani Elżbiety Zawackiej

Katarzyna Minc2ykowska 

Dokumentalistka Archiwum WSK 

przy Fundacji „Archiwum Pomorskie AK”

zał.:

1/ Druki informacyjne dotyczące działalności FAPAK i Memoriału Generał Marii Wittek
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H a lin a  SZCZEPAŃSKA
u l .  Smoła* 9 m. 21
00-375 W a r s z a w a

I - V. - ęoy ((2>o^ ?o

Warszawa, 2000 listopad 14

v a  p  Yf
Wpłynęło dnia

Pani

Praf. Elżbieta 

ul. Wielkie Garbary 2

87-100 T o * u ń

l j ł  3 5 f c y  A/Sfer/ as;s

Wielee szanowna Pani Profesor!

Wiele obiecywałam sobie z uczestnictwa w Sesji^w dniach 18-19 bom. 

niestety - stan zdrowia nie pozwala mi na wyjazd z Warszawy /trud

ności w poruszaniu się/. Bardzo ni przykre z tego powoda.

Mając jednak na uwadze apel i wytyczne Pani Profesor w czasie spot

kania w Warszawie, w przedmiocie zgłaszania znanych kobiet, działa

jących w Ruchu Oporu w czasie ostatniej wojny światowej - przy ni

niejszym zgłaszam takie dane, dotyczące:

Marii SADKOWSKIEJ, Krystyny GRABIŃSKIEJ, Joanny DMITRJEW i Zofii 

BRAUNc

Z tymi dwiema ostatnimi byłam,w czasie okupacji niemieckiej na tere

nie Warszawy,w szczególnie bliskim kontakcie - jako łączniczka.

Będę bardzo wdzięczna jeśli posiadane przeze mnie cenne pamiątki po 

niGh, znajdą miejsce w tamtejszym archiwum. Nie mam bowiem komu ich 

pozostawić,

Życząc Pani zdrowia i pomyślnego spełnienia wszystkich zamierzeń, 

łą czymy wraz z aężem wyrazy szacunku i poważania.
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f u n d a c j a
Archiwum P o m o rs k ie  Arm ii  Kra jow e]  

j l . W . G a r b a r y  2 , t e l . 6 5 - 2 2 - 1 86  

87-100 TORUŃ

Toruń 29 XII 2000 r.

1 . d z . 4 8 8 4 / WS K/ 2 0 0 0

Pani Halina Szczepańska 

ul. Smolna 9 m 21 

00-375 W arszawa

Szanowna Pani,

W imieniu Pani Profesor dziękujemy bardzo za list i przesłane przez Panią 

informacje i piękne zdjęcia. Niewątpliwie były one dla Pani bardzo cenną pamiątką, tym 

bardziej doceniamy ten dar. Na ich podstawie została założona teczka osobow a na 

nazwisko Joanny Dmitrjew o numerze inwentarzowym 2198/WSK. Ponieważ jednak poza 

zdjęciami nie posiadamy żadnych innych informacji na temat Joanny Dmitrjew i je j córki 

Zofii Braun zwracamy się do Pani z prośbą czy nie zechciałaby Pani napisać czegoś więcej

o ich okupacyjnej działalności, zwłaszcza że jak sama Pani pisze była Pani z nim i w 

bliskim kontakcie w czasie wojny w  okupowanej Warszawie. Pozwolę sobie przesłać 

schemat relacji WSK, na podstawie którego mam nadzieję, zechce Pani uzupełnić 

informacje na temat tych dwóch kobiet.

Dziękujemy także za dane i adres pani Marii Sadkowskiej, działaczki NSZ w czasie 

wojny. W najbliższym czasie nawiążemy z nią kontakt, miejmy nadzieję korzystny dla obu 

stron.

Proszę wybaczyć, że odpowiedź na Pani list przychodzi tak późno, ale opóźnienie to 

wynikło z przedświątecznego nawału obowiązków. Dołączamy serdeczne życzenia dużo 

zdrowia i pomyślności w Nowym 2001 Roku i w Nowym XXI Wieku dla Pani i męża i 

liczymy na dalszą współpracę z naszym archiwum

Z wyrazami szacunku 

mgr Dorota Kromp ^

Dokumentalistka Archiwum WSK
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Halina SZCZEPAŃSKA 
Nr.inw.605/605/Bom.
Ps. "Chuda", "Hala" 
zam. ul. Smolna 9/21 
00-375 W a r s z a w a

Warszawa, 2001 luty o5

V '

w i n. o?

Pani

Dorota KROMP - Dokumentalistka Archiwum 

WSK -Fundacji Archiwum Pomorskiego AK. 

ul. Wielkie Garbary 2 

87-100 T o r u ń

Dotyczy: nr. inw. 2198/WSK.

Szanowna Pani! )

W odpowiedzi na tamtejsze pismo z dnia 29.XII.2000 r. niniejszym 

wyrażam serdeczne podziękowanie za właściwe zrozumienie moich in-

terskiej działalności, wskazanych przeze mnie kobiet t.j. Joanny 

DMITRJEW i Zofii BRAUN - już nieżyjących.

Zgodnie z Pani życzeniem opracowałam odnośne relacje, które w załą

czeniu przesyłam.

Starałam się bardzo, aby były one rzetelne i przedstawiały w właści

wym świetle atmosferę tamtych czasów i uczestnictwo w nich w/w ko

biet. Ponieważ jednak fakty te działy się ponad pół wieku temu, być 

może brak bliższych szczegółów, obniża ich wartość.

Dla porządku, załączam jeszcze kilka znalezionych w międzyczasie 

zdjęć, które powinny bardziej uwiarygodnić opisane przeze mnie fakty.

Łącząc wyrazy szacunku, jednocześnie proszę o przekazanie serdecz

nych pozdrowień od nas obojga Pani Profesor ZAWACKIEJ orau Pani ZA- 

WACKIEJ-WAKARECY, dla których działalności wyrażamy szczególny po

dziw i szacunek.

Proszę wybaczyć zbyt spóźnioną reakcję z mojej strony, na tamtejszy 

list, ale w dniu 18.1.br przeżywaliśmy pogdzeb b. bliskiej osoby, 

poprzedzony ciężką chorobą, a tak na marginesie to nadmieniam, że 

był to już siódmy w okresie od marca 2000 r. Dlatego proszę o wyro

zumiałość*

tencji i i' przychylne zajęcie się sprawą, zachowania w pamięci boha-

Załączników: plik i zdjęcia.

49



l . d z . 3 6 4  WSK 2001

iwiwi
iowna Pani, i,

? Pm itrjew  i jej córki Zo

i i  f ■ ’ S; ■ r • '■ •. > '  VI-.: h"«-. i,. ' . • na opracowanie tych relacji,
a 1 ■ i; I j :;r -V m fi! !|

ni sF'PfcW8|

F U N D A C J A
U c h iw u m  P o m o rs k ie1 Arm ii  Krajowej 
j | . W , G a r b a r y  2 , t e l . 6 5 - 2 2 - 1 86

87-100 TORUŃ

Toruń 21 II 2001 r.

Pani Halina Szczepańska 

ul. Smolna 9/21 

00-375 Warszawa

■ennych relacji na temat losów wojennych Joann)

ii Braun, a takżew spaniałych fotografii. Materiały te uzupełnił)

U! już wcześniej założoną (nr inw. 2198/WSK). Relacja na temat Zofii Braun znajduje się w teczce

jej matki; losy tych dwóch kobiet były ściśle ze sobą splecione w czasie wojny i uznałam, ze nie 

należy ich rozdzielać. Jeżeli jednak Pani-jako twórca relacji życzy sobie aby na nazwisk '1 Zofii
IffliiiriU';

rodzinę. Współczuję Pani z powodu'śm ierci bliskich i tym bardziej wyrażam podziw dla Pani

l i g *

wsli- posiada |^ i ^ | ;infonnacje 'na temat innych kobiet działających 

r c ^ ^ a s i e p w o j  ńy to prosimy o przysłanie ich do nas. M oże są  jeszcze inne kobietw
I l iK jW  1 #  w " - 1

SwttArvf»K Pani opracować? W szelkie informacje są dla nas bardzo cenne.

Jeszcze raz dziękuję za list, przesyłam serdeczne pozdrowienia od Pani Profesor i od siebie

i mam nadzieję, że współpraca Pani z naszym Archiwum będzie trwać nadal.

Z wyrazami szacunku 

Dokumentalistka Archiwum WSK

/to
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AA
Halina SZCZEPAŃSKA
ul. Smolna 9 m. 21
00-375 Warszawa.

Fundacja

"Archiwum Pomorskie Armii Knajowej" 

ul. Wielkie Garbary 2 

87-100 T o r u ń

Niniejszym potwierdzam odbiór zaproszenia do udziału w 

XII Sesji Popularnonaukowej na temat Wojennej służby Polek 

w II wojnie światowej.

Z wielką przykrością jednak zawiadamiam, że z uwagi na 

b. zły stan zdrowia nie mogę w niej uczestniczyć, choć 

bardzo tego bym pragnęła.

Życząc pomyślnego przebiegu obrad, łączę wyrazy szacunku 

i poważania

Warszawa, 2002.X.26

ps: na konto Fundacji 
przekazuję 100.-zł
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Halina i Henryk Szczepańscy

Smolna 9 m.21;00-375 W-wa.

Warszawa, dnia 7 listopada 2003r.

"Archiwj:.
Armii Krajcwsj oraz v .i^ .. «ej biutuy rotek' 

w Toruniu

WpSv">*>*o dnia:.. JL.LM .JLO O !*. FUNDACJA 

"Archiwum Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek" 

Ulica W. Garbary 2 

87-100 T 0 R U

L. dz.

7a»«-TniKj:

P

Dziękując serdecznie za życzliwą pamięć, czego wyrazem 

jest otrzymane zaproszenie do uczestniczenia w dniu 15 listo

pada br. wa XIII Sesji Pópularnonaukowej na temat "Społeczeń

stwo pomorskie w latach okupacji niemieckiej 1939 - 1945".

Z wielką przykrpścią komunikujemy, że ze względu na zły stan 

zdrowia, z wyżej wymienionego zaproszenia skorzystać nie mo

żemy,

Życząc pomyślnych obrad na tak wyjątkowo podniosły temat 

informujemy, że jednocz*

200.- złotych.-
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Halina Szczepańska
ul. Smolna 9 m. 21

W-wa, dn. 14.11.2006 r.

00-375 Warszawa
F U N D A C J A  

'Archiwum i Muzeum Pomorskie 
Armii Krajowaj oraz Wojskowej Służby Polek’

w Toruniu

Wpfyrit;, <„•’ d  Q<r

v Archiwum i Muzeum Pomorskie
Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek

Załącz.1 

Referunt Toruń

Serdecznie dziękuję za życzliwą pamięć w postaci zaproszenia na XVI 
sesję Naukową w Toruniu w dniu 18 listopada br.

Życząc owocnych obrad -  z przykrością jednak zawiadamiam, że w Sesji 
tej uczestniczyć nie mogę, z uwagi na wiek i zły stan zdrowia (niewidząca i po 
udarze mózgu).

Odnośnie sprawy informowania o walkach nieżyjących kobiet
r

uczestniczących w II Wojnie Światowej pozwalam sobie przypomnieć, że przy 
piśmie z dnia 14 listopada 2000 r. -  na adres „Fundacji” p r z e s ł a ł a m  ohsyeme 
relacje i posiadane pamiątki po: Zofii Braun i Joannie Dmitriew.

Dla porządku -  w celu uaktualnienia akt osobowych -  pozwalam sobie 
przesłać:
1/ Kserokopię dowodu o mianowaniu mnie na stopień podporucznika Wojska 

Polskiego oraz,
2/ Zaświadczenie o odznaczeniu męża Henryka Krzyżem Srebrnym Orderu 

Virtuti Militari i
3/ mianowaniu go na stopień podpułkownika Wojska Polskiego w dniu 

12.08.2002 r.

Zal3 jU&UsOj 0 - ś O V  0  ftrĄA 

% A i M K )  (kM SUa"

Jl-- W / 9,16 V
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Halina Szczepańska
Smolna 9 m. 21
00-375 Warszawa

Warszawa, 22 października 2007r

Z 3  4 0 . Z O O J-
undacja

i Archiwum ^omorskie 

T o r u ń .

Uprzejmie proszę o uzupełnienie mojej relacji - życiorysu 

przez dołączenie do niej aktu mianowania mnie w dniu 18 kwiet

nia 2001r na stopień podporucznika Wojska Polskiego /zał.1/.

Mając wątpliwości, czy w relacji wymieniłam niżej wymie

nione, a uzyskane wcześniej odznaczenia a to:

1/ Oficerski Krzyż Orderu Odrodzenia Polski,

2/ Kawalerski Krzyż Orderu Odrodzenia Polski,

3/ Złoty Krzyż Zasługi,

4/ Krzyż Armii Krajowej,

5/ Krzyż Powstańczy,

6/ Krzyż Partyzancki,

7/ Medal za wojnę 1939r. W przypadku braku tych danych, 

uprzejmie proszę o uzupełnienie mojej ankiety, za co serde

cznie dziękuję.

Powyższa prośba odnosi się również do relacji mojego 

męża Henryka Szczepańskiego, któremu w dniu 15.04. 19°2 M.O.N. 

zweryfikowało Krzyż Srebrny Orderu Odrodzenia Polski Virtuti 

nadany wczasie w czasie wdjny 1939ń Załącznik 2 oraz miado- 

wanis go w dniu 25 lipca 2002r na stopień podpułkownika 

Wojska Polskiego /zał 3/. Jest on obecnie członkiem Klubu 

Kawalerów Orderu Wojennego Krzyża Wirtuti Militari.

\ W  przypadku braku tych danych, prośzę równi e ż , .jak na wstęie,

Z poważaniem*
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